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RZĄDU R. P. NA KRAJ

„Rząd niemiecki, oraz popierający i śle­
po wypełniający jego rozporządzenia naród 
niemiecki, opanowane nienawiścią do Na­
rodu Polskiego, w sposób planowy i zbrod­
niczy — nie mający przykładów w historii 
narodów cywilizowanych — wyrządziły i 
nadal wyrządzają Narodowi i Państwu Pol­
skiemu potworne szkody. Za te szkody od­
powiadać musi i będzie nie tylko państwo 
niemieckie, lecz i każdy niemiec. Przeto 
wszelki majątek niemca znajdujący się na 
obszarze Państwa Polskiego musi być i bę­
dzie użyty na częściowe pokrycie powyż­
szych szkód.

„Z chwilą, gdy dla wroga staje się jas- 
nem, że wszczęta przez niego wojna przy­
pieczętowana zostanie nieuniknioną klęską, 
niemcy w obawie przed odpowiedzialnością 
za zbrodnie w Polsce popełnione — szukać 
będą ratunku w ucieczce i równocześnie 
usiłować będą zlikwidować lub ukryć swój 
majątek w Polsce przez pozorne lub rze­
czywiste pozbywanie się lub obciążanie je­
go. W ten sposób mogłoby nastąpić u- 
szczuplenie mienia, - którego przeznacze­
niem jest zasilenie funduszu odszkodowań 

„Uprzedzam, że wszelkie transakcje i u- 
mowy, zawarte z niemcami, a dotyczące 
ich majątku uznane będą za bezwzględnie 
nieważne, a pomoc w zawieraniu ich, a zwła­
szcza udział w nich w charakterze strony, 
pociągać może odpowiedzialność karną, ja­
ko współdziałanie z wrogiem na szkodę 
Narodu i Państwa Polskiego. Zawierający 
te tranzakcje i umowy nie będzie mógł za­
słaniać się dobrą wiarą i naraża się na utra­
tę wszelkich świadczeń, które wskutek ta­
kiej tranzakcji uiścił".

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
RZĄDU RZECZ/POSPOLITEJ

NARÓD — ZIEMIOM GRANICZNYM
Ziemie Graniczne — to puklerz obronny. 
Ziemie Graniczne — to najbardziej wy­

sunięty posterunek kulturalny, polityczny 
i wojskowy.

Ziemie Graniczne — to baza wypadowa 
dla ekspansji narodowej i państwowej.

Ziemie Graniczne — to łakomy kąsek 
dla wrogów i stały teren ich ataków, to zie­
mie przez które najczęściej przewala_ się 
niszczycielska zawierucha wojenna. Najwię­
cej znaczą, najwięcej dają i tracą i — za­
zwyczaj — najmniej otrzymują.

Ta szczególna rola Ziem Granicznych 
najjaskrawiej występuje w obecnej wojnie: 
eksterminacja i hulanie wroga, jak nigdzie, 
terror najsroższy, straty najwyższe — więc 
ś największe potrzeby.

H= #

Dążeniem naczelnym tragicznie zmarłego 
Wodza, ś. p. Gen. Sikorskiego i osią dzia­
łalności jego niestrudzonego żywota były 
zachodnie i wschodnie ziemie naszego Pań­
stwa. To też utworzony w połowie września 
b. r. przez Pełnomocnika Rządu Rzeczy­
pospolitej na Kraj „Fundusz im. Genera­
ła Sikorskiego", który ma być realnym 

uczczeniem zmarłego Wodza stoi pod ha­
słem doraźnej pomocy dla tych najwięcej 
cierpiących ziem polskich. Hasło to brzmi: 
„Naród — Ziemiom Granicznym".

Zbiórkę na Fundusz już rozpoczęto, dat­
ki kwitują wszystkie podziemne pisma w kar- 
ju. Wielkim strumieniem ze wszystkich o- 
środków Polski płyną dary dla Polaków 
Ziem Wschodnich i Zachodnich Rozdzia­
łem zajmie się już w niedługim czasie 
specjalnie w tym celu powołany Komitet.

Fundusz ten ma być nie tylko ofiarą 
materialną, złożoną dla Polaków Ziem 
Wschodnich i Zachodnich. Ma on być wy­
razem czynnego uczczenia pamięci zmarłe­
go tragicznie Wodza Naczelnego, który o 
te ziemie dla Polski walczył przez całe Swe 
życie. Ma on być też jrróbną mobilizacją na­
szej gotowości do dalszych ofiar, które 
złożyć, być może, będziemy musieli, aby 
Ziemie Graniczne były na zawsze polskie 

Fundusz ten ma być dla Polaków Ziem 
Granicznych nie tylko pomocą w wylrwa-

ZWAŻCIE:
...Na Wołyniu pozostało już tylko 

170.000 Polaków,
...W Wilnie, Grodnie i Druskitni- 

kach masowe aresztowania i rozstrzeli­
wania inteligencji polskiej,

...W Malopolsce Wschodniej pusto­
szeją wsie: w ciągu dwóch tygodni 
września dokonano 27 większych na­
padów i morderstw na ludności polskiej, 

...Na Chelmszczyźnie popi święcą 
widły i siekiery na bezbronną ludność 
wsi polskich,
SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ 
NARÓD -  ZIEMIOM GRANICZNYM.,
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niu i w walce, ale również ma zespolić myśli 
i serca całego Narodu wokół najważniej­
szej w tej chwili sprawy. Jest nią położe­
nie polskości na Ziemiach Grarticznych.

Nie tylko Polacy Polski środkowej po­
winni składać ofiary na Fundusz im. Ge­
nerała Sikorskiego. Do apelu stanąć mu­
szą — w miarę swych skromnych możli­
wości — Śląsk, Pomorze, Wielkopolska, 
Łódź. Nie idzie o dary wielkie — idzie o 
serce, o zespolenie myśli, o danie wyrazu 
gotowości każdej ofiary. To dla Ziem Za­
chodnich jest cel najważniejszy w tej ak­
cji — skoro ogromna masa społeczeństwa 
tych ziem również znosi nieopisaną nędzę 
i ucisk.

Polska środkowa i Ziemie Wschodnie 
— myślą o Ziemiach Zachodnich.

Ziemie Zachodnie każdy dar składa 
ją z myślą o strasznie cierpiącej Pol­
sce Wschodniej.
Dary składać należy na ręce tego, od ko­

go otrzymaliście to pismo. Pokwitowanie 
ukaże się w „Zachodniej Straży R. P ‘ pod 
kryptonimem obranym przez ofiarodawcę.

§ 1 
NASZA WOLA, MYŚL I SERCE i 

NASZA OFIARA
PRZY ZIEMIACH GRANICZNYCH

PATRZYMY NA ZIEMIE WSCHODNIE 
R. P.

Odrodzona w wyniku poprzedniej wiel­
kiej wojny światowej Rzeczpospolita Pol­
ska, stanowiąca dalszy ciąg bytu Rzeczy­
pospolitej przedrozbiorowej, odzyskała tyl­
ko część swoich terytoriów historycznych.

W roku 1772 Polska zajmowała teryto­
rium 840 tys. km. kw., zaś w latach 1920 — 
1939 obszar Państwa Polskiego wynosił 
tylko 390 tys. km. kw., czyli zaledwie 45% 
posiadłości historycznych.

Terytorium Rzplitej zostało obcięte i na 
zachodzie i na wschodzie. Na zachodzie ob­
szary do Odry, a na wschodzie obszary 
Dźwiny i Dniepru — te naturalne, geogra­
ficzne i strategiczne g'ranice państwowe 
Polski — pozostały daleko poza terytorium 
Rzplitej. A silne państwo Polskie, chcące 
mocno w swych rękach trzymać stary pia­
stowski Śląsk, twardo i skutecznie przeciw­
stawiać się stałemu ciśnieniu zalewu ger­
mańskiego, — musi mieć należycie rozbu­
dowane i politycznie mocno skonsolidowa-

Komuniści z pod znaku PPR i bol­
szewickiej radiostacji „Kościuszko" mó­
wią,

że są narodowi,
a hymnem ich jest rewolucyjna mię­

dzynarodówka;
że są demokratyczni — 
a ich ideał, Bolszewia — to najstrasz­

liwsza i najkrwawsza dyktatura;
że są żołnierzami Polski Podziemnej — 
a są płatnymi agentami Moskwy 

i Kominternu;
że bronią Papieża i Kościoła — 
a wychowują młodzież bez Boga, bez 

księdza i bez moralności;
że celem ich jest niepodległa Polska — 
a walczą o Polską Republikę Związku 

sowieckiego, w której nie będzie miej­
sca na narodowość, religię, prawo włas­
ności i wolność osobistą;

Kłamstwo i oszustwo jest bronią 
„polskich" bolszewików spod znaku 
PPRu, „Trybuny Ludu" i „Gwardzisty". 

PPR — to agentura bolszewicka. 
Radiostacja „Kościuszko" — to głoś­

nik bolszewicki.

ne zaplecze wschodnie. Wschód i Zachód — 
to w geo-politycznej sytuacji Polski fun­
damenty trwałej i mocnej konstrukcji pań­
stwowej.

Nie jesteśmy na Ziemiach Wschodnich za­
borcami, ani nie jesteśmy na nich od wczo­
raj. Od najdawniejszych czasów', aż do 
ostatnich dni naszej epoki, Polska wkładała 
w te ziemie stale swój wielki trud cywiliza- 
cyjny, przelewała hojnie polską krew w ob­
ronie przed zalewami obcych a wrogich 
sił i wpływów, kształtowała strukturę spo­
łeczną osiadłych tam plemion słowiańskich, 
dając im możność zachowania swej odręb­
ności; nigdy bowiem Naród Polski nie pro 
wadził polityki wynaradawiania, ucisku 
mniejszości, terroru religijnego, poniżania 
godności ludzkiej, wysiedleń czy wyzysku 
ekonomicznego.

Ziemie Wschodnie Rzeczypospolitej prze­
żywały i wycierpiały w ciągu wieków wiele. 
Nie oszczędziła ich i ta wojna. W przeci­
wieństwie clo innych obszarów Państwa Pol­
skiego — Ziemie Wschodnie przeżywały w 
ciągu bieżących czterech lat nie jedną, lecz 
dwie okupacje, a niektóre obszary Ziem 
Wschodnich nawet trzy, — lub — jak Wil­
no — czterokrotną okupację. Ziemie Wscho­
dnie, podobnie jak obszary zachodnie Pań­
stwa Polskiego stały się terenem, na którym 
rozhulała się zbrodnia wymierzona przeciw 
Narodowi Polskiemu, terenem masowego tę­
pienia elementu polskiego. Tępili Polaków 
Żydzi, Ukraińcy, Białorusini, Litwini. Bol-
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szewicy wywieźli na dalekie przestrzenie 
Rosji kilkaset tysięcy Polaków, rzucając ich 
w najcięższe warunki bytowania, a w chwili 
opuszczania naszych Ziem Wschodnich do­
konywali masowych mordów niemal we 
wszystkich więzieniach.

Okupant niemiecki rozpoczął swoje rzą­
dy od terrorystycznych mordów, dokonywa­
nych w różnych środowiskach, w szczegól­
ności wśród inteligencji, jak np. we Lwowie, 
gdzie aresztowano i wymordowano szereg- 
profesorów Uniwersytetu, z profesorem 
Bardem na czele, w Równem, gdzie wymor­
dowano znaczną grupę inteligencji. Takie 
masowe mordy powtarzają się stale co pe­
wien ' czas w różnych punktach Ziem 
Wschodnich, choćby wymienić tylko wię­
ksze, jak zbrodnie w Białymstoku, w Wil­
nie, Nowogródku, na . Wołyniu i wstrząsa­
jący mord święciański, którego ofiarą pa­
dło przeszło tysiąc osób.

Premier Churchill o Niemcach w 
j ostatniej swej mowie powiedział:

„Dwukrotnie za naczych czasów, a trzy- 1 
krotnie za życia naszych ojców Niemcy | 
pogrążyli świat w wojnach, których jj  
powodem była niemiecka żądza eks- ł 
pansji i agresji. Łączą oni w sobie ij 
w najniebezpieczniejszy sposób cechy i 

| wojowników i niewolników. Rdzeniem | 
Niemiec są Prusy i tam jest źródło j 
ciągle odnawiającej się zarazy... Dopóki g 

I ta zaraza nie zostanie wytępiona, nie p 
)  będzie poświęceń — których nie uczyni- jj 
I libyśmy, nie będzie gwałtu — przed p 
| którym cofnęlibyśmy się".

Niszczenie gospodarki, kultury polskiej, 
kontynuowane jest przez Niemców z więk­
szym jeszcze natężeniem. Rzymsko-katolic­
ka hierarchia kościelna na Ziemiach Wscho­
dnich, która przetrwała bolszewizm dozna­
ła ciosów dopiero pod okupacją tego na­
rodu, który walczy z bolszewizmem w imie­
niu , obrony chrześcijaństwa".

W ślad za sowieckimi oddziałami dywer­
syjnymi (liczą one niekiedy kilka tysięcy 
ludzi) licznie rozlokowanymi na naszych 
Ziemiach Wschodnich, zaroiły się te tere­
ny od nie mniej licznych band, mających 
na celu wyłącznie grabież i rabunek.

Do tego dochodzą zbrodnie band ukraiń­
skich szowinistów, którzy przy absolutnej 
bierności okupanta w bestialski sposób wy- 
rzynają polską ludność całych osiedli, wsi, 
a nawet miasteczek.

Np. w pow. kowelskim na 29 majątków 
ziemskich — zniszczono i spalono 20, a 
w pow. łuckim 14. W diecezji łuckiej ban­
dy ukraińskie zniszczyły 11 kościołów 
rzymsko-katolickich oraz 1 kościół grecko­
katolicki. We wsi polskiej /Rogaje (pow. 
Wołyń) liczącej ponad 300 dusz, banda 
ukraińska uzbrojona w broń, w widły, sie­
kiery i łopaty, wymordowała naprzód dzie­
ci polskie, pasące bydło na skraju lasu, po­
tem runęła na wioskę, likwidując pojedyń- 
czo broniące się rodziny, Z całej wioski za­
ledwie 35 osób zdołało. Uratować życie. Lud­
ność polska opuszcza swoje siedziby. Sze­
reg miejscowości opustoszało zupełnie 
z ludności polskiej. Liczba ofiar band ukraiń­
skich idzie w tysiące.

Ludność polska Ziem Wschodnich prze­
żywała i przeżywa rzeczy straszne i trud­
no dziś określić, jaki procent tej ludności 
i w jakim stanie powróci w granice Polski 
po zakończeniu tej wojny. Mimo tego — 
ludność trwa i walczy. Wie, że jest na kre­
sowym posterunku polskości i wierzy w nad­
chodzące zwycięstwo. Czuję, że jest z nią 
sercem, myślami i wolą cała Polska. To do­
daje sil i pozwoli przetrwać.

Ziemie wschodnie są i pozostaną na zaw­
sze polskie. Nie spuszczamy z nich bacz­
nego oka Państwo polskie przywróci tu 
spokój, prawo, bezpieczeństwo i sprawie­
dliwość.

NIEMCY W RUINIE -
POLSKA NIE ZGINIE!

KTO TY JESTEŚ — POLAK MAŁY
Uderzenie niemieckie w naród polski 

miało być w tej wojnie uderzeniem osta­
tecznym. To znaczy rezultatem tego ude­
rzenia miało i ma być wytępienie narodu, 
całkowite zniszczenie wszystkiego co pol­
skie, przekreślenie dorobku tysiąclecia Pol­
ski i wszystkiego, co mogło by stanowić 
kiedykolwiek w przyszłości podstawę odro­
dzenia i odżycia Narodu Polskiego. Ude­
rzyli Niemcy w armię, w robotnika, chło­
pa, inteligenta polskiego, uderzyli w reli­
gię, w kulturę; widome, zewnętrzne znaki 
polskiej kultury wysadzili dynamitem w po­
wietrze lub rozebrali do gruntu, jej skar­
by wewnetrzne nazwali niemieckimi kradnąc 
nam nasze wielkie nazwiska i fałszując po 
krzyżacku prawdę historyczną. Jest to ude­
rzenie złowrogo potężne, przygotowane 
precyzyjnie, obmyślane przez zile, bez­
względne — ale skrupulatne mózgi.

Najbardziej niebezpieczne jest uzbrojone 
ramię niemieckie, które mierzy w to co 
stanowi o życiu i przyszłości naszego na-
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rodu, które mierzy po zbójecku w polskie 
dziecko, w polską młodzież. Już wielokroć 
w swej historii Niemcy „wsławili się" ta­
kimi czynami, jak ten gdy w barbarzyński 
sposób przywiązywali dzieci polskie z Gło­
gowa na Śląsku do swych machin oblężni- 
czych i wystawili je na śmierć, jak ten — 
gdy kiedyś mordowali : dzieci polskie na 
Pomorzu Krzyżacy, jak kiedyś zakazywali 
dzieciom polskim modlić się i uczyć w ję­
zyku ojczystym.

Ale to wszystko były tylko małe frag­
menty. Dopiero w tej wojnie zbrodnia nie­
miecka dojrzała do systemu, którego osią 
jest zasada masowego, biologicznego wy­
tępienia, a gdzie tego nie da się od razu 
przeprowadzić w całej rozciągłości, zasa­
da doprowadzenia naszych dzieci i mło­
dzieży do stanu duchowego stępienia, mo­
ralnego i faktycznego analfabetyzmu.

Ale nie koniec na tym. Dzieci polskie 
kradnie się rodzicom by wychować z nich 
janczarów niemieckich. Oto dlaczego mu­
siały wyginąć tysiące dzieci z Lubelszczy­
zny, dlaczego rozdzielano dzieci od ma­
tek przy wysiedlaniu z Wielkopolski, z Po­
morza, Śląska, Łodzi i Płockiego, dlaczego 
nie wolno się dzieciom i młodzieży pol­
skiej uczyć. Niemcy wiedzą, że w każdym 
chłopczyku czy dziewczynce polskiej jest 
żywa cząstka wielkiego Narodu i że jedna 
jest tylko odpowiedź na zapytanie: kto ty 
jesteś. Właśnie Polak mały, ten harcerzyk 
i członek organizacji szkolnej, ten który 
się przeciwstawił całej potędze germańskiej 
w dniach tragicznego wrześ.nia; młode orlę, 
pisklę z tego samego gniazda, co orlęta 
Wrześni i bohaterskiej obrony Lwowa.

Nad dziatwą naszą, nad którą zawisło 
śmiertelne niebezpieczeństwo musimy, roz­
toczyć najtroskliwszą opiekę. Idzie o przy­
szłość Narodu, o jego żywotność i wiel­
kość. W tej wojnie o polskie dziecko, po 
naszej stronie jest cały świat. Najdobitniej 
świadczył o tym manifestacyjny „dzień pol­
skiego dziecka cierpiącego w Kraju", ob­
chodzony 27 września w Anglii i Amery­
ce. Ten dowód wielkiego zrozumienia wal­
czących narodów dla tragedii polskiego 
dziecka daje nam moralne oparcie w sumęj 
walce, którą przeprowadzamy i którą prze­
prowadzić musimy do końca: rodzice i stal- 
sze rodzeństwo, organizacje podziemne, 
szkoły podziemne i Kościół. Dbajmy o nau­
kę dzieci, uczmy je czytać i pisać po pol­
sku, modlić się po polsku, dajmy im moż­
ność choćby krótkiego i cichego śpiewu 
i urywkowej g'imnastvki, bierzmy na wy­
chowanie dzieci bez rodziców, lub dzieci 
rodzin cierpiących ostateczną nędzę. Star­
szej młodzieży pilnujmy przed moralnym 
zepsuciem. Lata wojny nie jrnng-ą być IajK- 

Trtr w całości straconymi. Państwo Polskie 
Odrodzone otworzy, a Polska Podziemna 
już dziś przygotowuje plany szkół i kur­
sów takich, w których w sposób przyśpie­
szony dzieci nasze będą mogły odrobić za­
ległości, postępować naprzód, zdobywać 
wiedzę i piąć się w górę po drabinie szkol­
nej.

Dziecko moje musi żyć i musi się uczyć— 
to moja radość jako jego matki, jako jego 
ojca. Dziecko moje jest moim wszystkim 
i jest moją Polską. Uderzenie niemieckie 
wymierzone w pierś mojego dziecka będzie 
odparte.

I NIEMCY MAJĄ QUISLINGA1...
Niemcy są rzeczywiście mistrzami „er- 

satzu". Świeżo znowu dali tego dowód. Po 
czterech latach fabrykowania Quisliugow, 
Hachów, Degrelli, Paveliczow i Własowów --  
wypuścili nowy okaz w świat. Tym razem 
jest to już własny Hacha w osobie gen. 
von Seydlitza, który dostawszy się do nie­
woli bolszewickiej, tworzy tam wespół z 
kilkunastu innymi ' generałami „Komitet 
niemiecki". Jest to komitet, który widzi 
„błędy hitleryzmu" i pragnie „dobra Nie­
miec przy współpracy z Rosją". Więc coś 
w rodzaju Hessa, który w obliczu klęski 
poleciał do Anglii, by ratować Rzeszę. T«- 
kim właśnie koniem trojańskim ma być te­
raz Seydlitz, który chce zmontować poro­
zumienie dwóch łotrów i wprowadzić za­
pewne komunę do Niemiec. Rzecz charak- 
lerystyczna: Quisling niemiecki znalazłszy 
protektora — o ironio! .. — w Bolszewii, 
głosi hasło... nienaruszalności granic nie­
mieckich!

Ten krok sowiecko-niemiecki jest bez 
praktycznego znaczenia; w istocie jest on 
tylko demonstracją i dywersją w obliczu 
zbliżającej się konferencji z Anglią i Ame­
ryką. Jednak grupa niemieckiego generała 
Seydlitza współpracująca z Rosją czerwoną 
i znajdująca jej pełne poparcie — to zja­
wisko, które potwierdza stałą zasadę dzie­
jów, polegającą na próbach porozumienia 
się dwóch imperializmów — Rosji i Nie­
miec, zagrażających Polsce i Europie w je­
dnym wspólnym działaniu. Na jedno tylko 
trzeba tu zwrócić uwagę: na przestrzeni
dziejów porozumienie to zawierano zawsze 
w chwilach niebezpieczeństwa.

Krucho już musi być z obu zaborcami, 
skoro zaczynają grać tak już oklepaną ope­
retkę...

POD POLSKĄ BANDERĄ WOJENNĄ
Od wrześniuia 1939 r. do lijica 1943 ro­

ku polskie okręty wojenne:
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przep łynęły  1 .2 5 0 .0 0 0  km; 
przeprow adziły  2 0 0  działań przeciw sa ­

m olotom  nieprzyjacielskim ;
przeprow adziły  130  działań przeciw  okrę­

tom  podw odnym  i 25  przeciw  innym  okrę­
tom ;

bra ły  udział w 4 1 6  patro lach  i 55 5  eskor­
tach , oraz w działaniach  w Kanale la M anche 
n a  A tlantyku, na M orzu Północnym , na 
M orzu Śródziem nym .

Specjalnie odznaczyły się polskie łodzie 
podw odne: „S okó ł"  i „D zik" i polskie
kontrtorpedow ce: „Błyskawica", „Ślązak",
„K rakow iak" i „P iorun". Polski okręt w ojen­
ny  ,Śląsk" zestrzelił w r, 1942  najw iększą 
ilość sam olotów  nieprzyjacielskich z po ­
śród  w szystkich okrętów  sojuszniczych.

POLSKIE O R L 7 W  W A LC E 
Polskie lotnictwo zestrzeliło we wrześniu 

1 9 3 9  nad  Polską mimo 38 -k ro tnej przew a­
gi niem ieckiej: 7 0 0  sam olotów  n iep rzy ja­
cielskich;

w kam panii francuskiej: 55  sam olotów
nieprzyjacielskich.

W  W ielkiej B rytanii — polskie lotnictwo 
myśliwskie stoi na II m iejscu po lotnictw ie 
angielskim .

W  bom bardow aniu N iem iec do lipca br. 
■wzięły udział — 4 0 6 2  polskie sam oloty 
bom bow e zrzucając 11 .3 6 0 .0 0 0  funtów 
bom b kruszących  i zapalających.

W  minowaniu wód nieprzyjacielskich  b ra ­
ło udział 66 5  sam olotów  kładąc 1 .780 .000  
funtów min.

8 6 9  sam olotów  patrolow ało m orza.
W  bitwie o W ielką B rytanię b ra ły  udział 

dw a polskie dyw izjony m yśliwskie i 303  
dyw izjon w arszaw ski im. T. Kościuszki i p o ­
znański dyw izjon myśliwski.

Polska jest dziś po tęgą  m ilitarną. Z ada­
jem y w rogowi dotkliwe ciosy. C ios śm iertel­
n y  zada m u K raj.

Już  ponad  dwa tygodnie  wiszą na rogach  
ulic w arszaw skich tabliczki z now ym i na­
zwami tych  ulic. Tabliczki um ieściła tam  
ręk a  żołnierzy Polski Podziem nej.

C zytam y: „plac Stefana S tarzyńskiego", 
„ulica  Obrońców' W arszaw y",
„ulica O brońców  W esterp la tte" ,
„ulica Jan a  K rysta" i t. p. N ie zdejm ują 

ich jakoś N iem cy. Może nie m ają  głow y 
m yśleć o tym ; zresztą  m ają  ręce pełne ro ­
b o ty  z ciągłym i zam acham i, c iąg łą  strzela­
niną w lokalach i na  ulicach, gdzie codzień 
pada  k ilkunastu N iem ców  od kuli polskiej.

Nowe nazw y ulic w arszaw skich czczą na­
szych  bohaterów  tej wojny, najdzielniej­
s z y c h  -/. pośród dzielnych, tych, którzy  
stali się sym bolam i i przykładem , k tu izy  
sw ą postaw ą i czynem  upostaciow ali w iarę 
i walkę N arodu  Polskiego.

Stefan S tarzyński.
Jan  K ryst.
Kim bylid Co zdziałali, że naród  już te ­

raz nazwisk ich używ a za sztandar, że pod­
nosi ich do rang i sym bolów  walki i wol­
ności?

M aror Stefan S tarzyński, P rezydent m ia­
sta  W arszaw y jes t ob rońcą honoru  stolicy 
Polski, jes t duszą tego bohaterstw a, lclóre 
rozniosło imię Polski po ca łym  świecie., 
a k tórem u na imię: obrona W arszaw y.
D zieje obrony W arszaw y to dzieje wielko­
ści S tefana S tarzyńskiego.

Stefan S tarzyński wziął na sw oje barki 
odpow iedzialność za honor stolicy, za życie 
m iliona jej m ieszkańców. O dpow iedzialno­
ści tej nie zawiódł. S tał się w dniach oblę­
żenia wszystkim. Był sym bolem  poza k tó­
rym  już by ła  tylko m asa bezim iennych 
obrońców . G dy po dziesiątkach codzien­
nych narad , po objazdach, inspekcjach, po 
rozstrzygnięciu  setek w ątpliwości, po nad­
ludzkim, najstraszliw szym  w ysiłku staw ał 
p rzed  m egafonem  rad ia , mówił właściwie 
nie on, lecz mówiła przez niego sam a W ar­
szawa,. więcej — cała  Polska.

Stefan Starzyński: bohater w iary nie­
złom nej, bohater, woli nieprzełam anej, sym ­
bol walki o honor i wolność, przyw ódca.

Jan  K ryst
p ro s ty  ślusarz, żołnierz Polski Podziem ­

nej. Żołnierz jeden z wielu tysięcy żołnierzy 
A rm ii Podziem nej — ale sym bol je j walki, 
zdecydow ania, pog’ardy  śm ierci i woli od­
wetu. Żołnierz — bohater, k tó ry  oddał ży ­
cie za spraw ę, z p rosto tą , ofiarnie, św iado­
mie i bez lęku.

O  czynie Jan a  K rysta, k tó ry  w yniósł go 
na  sz tandar sym bolu, mówi kró tk i kom u­
nikat K ierow nictw a W alki Podziem nej:

„W  ram ach  akcji odwetowej za bestial­
skie m ordow anie więźniów zostali zastrze­
leni w dn. 22 .V .43  r. o godz. 21 m. 50  w 
Cafe A dria  w W arszaw ie — trzej oficero­
wie funkcjonariusze G estapo (jeden kap i­
tan  i dw óch poruczników). W  tym  jeszcze 
w ypadku nie użyto bom b, aby nie sp iow a- 
dzać m asow ych ofiar poza funkcjonariusza­
m i G estapo".

W yrok  w ykonał ślusarz Jan  Kryst. Z ada­
nie wykonał sam  jeden. Idąc do lokalu, wy­
pełnionego o te j porze oficeram i i policją 
niem iecką, wiedział, że zakończy tam  ży­
cie. W szedł... W yszukał w tłum ie skazanych 
na śm ierć zbrodniarzy  i rozkaz wykonał: 
trzech oficerów G estapo padło  trupem . Ale 
i Jan  K ryst padł pod ciosam i niem ieckiej 
kaw iarnianej zgrai.

Padł żołnierz - bohater, ale żyje w śród 
nas jego duch, bo to  jes t duch  N arodu  Pol­
skiego.

LA TA JA C E FO R T E C E " N A D  GDYNIĄ 
I GDAŃSKIEM

M iesiąc październik m ija pod znakiem 
potężnego rozszerzenia zasięgu lotnictwa 
alianckiego w głąb  N iem iec i coraz po tęż­
niejszego bom bardow ania. H aga, M ona­
chium , W iene r-N eustad t by ły  do niedaw na 
jeszcze m iastam i, k tóre nie w iedziały co to 
bom ba, teraz należą już zdecydow anie do 
rzędu ty ch  ośrodków , na  k tóre  walą się 
setki ty sięcy  kilogram ów  bomb.

W ydarzen iem  o doniosłym  znaczeniu wo­
jennym  by ł nalot kilkuset najcięższych la ta ­
jących  tw ierdz am erykańsk ich  na G dynię i 
G dańsk. W  związku z tym  nalotem  prasa  
angielska pośw ięciła wiele m iejsca Polsce 
i je j obu portom , stw ierdzając, że p o rt w 
G dyni jes t obecnie głów nym  ośrodkiem  
szkolenia załóg dla niem ieckich okrętów  
podw odnych. A m erykańskie koła politycz­
ne w związku z tym  nalotem  ośw iadczyły, 
że N aród  Polski może w tym  widzieć dowód, 
że A m eryka potrafi p rzy jść  na pom oc Pol­
sce i że S tany Zjednoczone p racu ją  na rzecz 
uw olnienia Polski. N alo t na G dynię i G dańsk 
w ym agał zarów no od m aszyn jak  i lotników 
najw yższej spraw ności.

Tak wielki zasięg am erykańsk ich  la ta ­
jący ch  fortec — które  p rzebyły  ponad 
2 .7 0 0  km  — każe oczekiwać również na­
lotów na inne ważne obiekty w ojenno-prze- 
m ysłow e w Polsce, a  zw łaszcza na Z iem iach 
Zachodnich. C zekam y ich, a w groźnym  
w arkocie bom bow ców  alianckich słyszym y 
zbliżającą się klęskę Niemiec.

POM RUKI ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ 
N AW AŁNICY

Szef niem ieckiej służby p racy  w Paryżu 
został zastrzelony przez organ izację  W al­
czącej Francji.

Mimo zniesienia stanu  w yjątkow ego w 
Danii sy tuacja  nadal pozostaje naprężona. 
Z ostały  tu  skoncentrow ane silne form acje
S. S.

Radio tureckie donosi, co następuje: „N o­
we p róby  niem ieckie pozyskania ludności 
G recji pozostały  bez odpowiedzi. W  oczach 
G reków  N iem cy są  na  zawsze przeklęci".

N a liniach kolejow ych w C horw acji do ­
konano 7 8  zam achów  w jednym  tylko m ie­
siącu sierpniu. 21 pociągów  osobow ych, 
tow arow ych oraz pancernych  zostało w y­
kolejonych, w rezultacie czego zniszczeniu 
uległo 26  lokom otyw  i 2 2 4  w agony.
 Jugosłow iańska arm ia wyzwoleńcza sto ­
czyła zw ycięską walkę z N iem cam i na półw. 
Istria. W  walce b ra ły  udział czołgi.

N iem iecka agencja  inform acyjna „T rans- 
ocean" donosi o w ykryciu  spisku skierow a­
nego przeciw  rządow i m arsz. A ntonescu w 
Rum unii w celu zastąpienia go przez rząd  
dem okratyczny.

Londyn podaje:
„Jesteśm y w posiadaniu  pew nych w iado­

mości, że pom iędzy narodam i krajów  sa te ­
litów istnieje zdecydow any niepokój i coraz 
to bardziej rośn ie  chęć pokoju. K rajam i 
tym i są  W ęgry , R um unia, F in landia i Buł­
garia. Spodziew am y się, że w narodach  tych  
duch rew olty przeciwko w ładaniu faszyzm u, 
rew olty, k tó ra  zaczęła się we W łoszech, w y­
buchnie płom ieniem  i zam ieni się w ni­
szczący pożar".

Jeden  z codziennych kom unikatów  Kie­
row nictw a W alki Podziem nej podaje:

„W  jednej ze wsi pow iatu częstochow ­
skiego Polacy z A rm ii Podziem nej zaatako­
wali oddział sk ładający  się z 2 0 0  żan d ar­
mów. W  wyniku bitw y 12  N iem ców  padło 
i 8  zostało ciężko rannych".

Lada dzień nad E uropą rozszaleje naw ał­
nica jakiej nie pam iętają  wieki.

D rżyj G erm anio!

JA KA  JEST SYTUACJA?
O becną sy tuację  w ojenną charak teryzu­

ją cztery  zasadnicze m om enty. Pierwszy — 
to niespodziew ana ofensyw a ro sy jska  w o- 
kresie, kiedy N iem com  zdaw ało się, że li­
nia D niepru  pozwoli im u trzym ać naw ałę 
nap ierających  wojsk czerw onych p rzyna j­
mniej eto grudnia. D rugi — to po tężna ofen­
sywa pow ietrzna aliantów  na tereny  całej 
OKupowanej E uropy, a głów nie na  niem iec­
kie m iasta przem ysłu  wojenneg'0 . Trzeci — 
to skrupu la tne  przygotow yw anie generial- 
nego natarc ia  arm ii sprzym ierzonych  na 
Rzym  przy nieciekaw ych naogół operacjach  
bieżących. M om ent czw arty wreszcie — 
może najdonioślejszy  — to rozpoczęty na 
wielką skalę m anew r polityczny A nglii i 
A m eryki w stosunku do Rosji, w ram ach  
dochodzącej do skutku konferencji trzech 
m inistrów  spraw  zagranicznych.

R osja przy  pom ocy sw ych arm ii uderza­
jących  w tak  niezw ykłej dla działań wojen- 
nyclt na w schodzie porze roku, dąży bez­
sprzecznie do stw orzenia pew nych faktów 
dokonanych. Być może celem jes t już w tej 
chwili dojść do takich punktów  strateg icz- 
nycu, k tóre na  północy zaszachują pozycję 
państw  bałtyckich , na południu  zaś zwiążą 
z R osją los T urcji, Bułgarii i R um unii' A n-

glo-am erykanie  tym czasem , ze sw ą do­
skonałą um iejętnością wyczekiwania g ig an ­
tycznym i operacjam i w ojskow ym i do czasu 
całkow itego w yklarow ania się nieba poli­
tycznego — dążą za wszelką cenę do w y­
jaśnienia podstaw  politycznych i g o spodar­
czych w iszącego nad  św iatem  zwycięstwa. 
Zwycięstwo nad  N iem cam i m ają już w rę ­
ce, idzie jeszcze o zwycięstwo nad  czerw o­
nym  im perializm em  R osji bolszewickiej i 
je j apety tam i. W yelim inow ać te apety ty , 
ukrócić  je, albo nimi pokierow ać — oto co 
zdaje się, że postanow iła sobie dyplom acja 
anglo-saska p rzed  podjęciem  decydujących, 
dalszych operacji i otw arciu now ych fron­
tów. K onsekw entna, nieustępliw a i zdecy­
dow ana polityka angielska i am erykańska 
zanadto  pow ażnie po jm uje spraw ę przyszłe­
go urządzenia św iata, by m iała dopuścić  
do sytuacji, k tóra  by w krótce po zakończe­
niu tej w ojny, m ogła grozić w ybuchem  no­
wej w ojny. Raczej tę  wojnę, k tó ra  by m iała 
grozić św iatu w .przyszłości, podjęły  by 
państw a anglosaskie już teraz. C zekają — 
dem onstru ją  przez ofensywę pow ietrzną i 
działaniam i na m orzach  swój olbrzym i w y­
siłek i w kład do osiągnięcia zw ycięstwa nad 
N iem cam i.

N a  py tan ia : czy dojdzie jeszcze w tym  
roku do wielkich akcji w ojennych na Za­
chodzie, pó łnocy  lub po łudniu  E uropy , od­
powie w dużej m ierze w łaśnie konferencja 
k tó ia  w eszła w stadium  najbardziej zasad­
niczych rozstrzygnięć.

W  KILKU W IERSZACH
B rytyjskie m inisterstw o lotnictw a ogłosi­

ło następu jące  oświadczenie:
„O głoszono  obecnie rap o rt ze śledztwa 

prow adzonego dla ustalenia p rzyczyn  w y­
padku lotniczego sam olotu  typu  „L ibera­
to r"  w G ibraltarze, w dniu 4 lipca br., w 
k tó rym  zginęł gen. Sikorski. W yniki śledz­
twa i spostrzeżenia  oficerów, k tó rych  obo­
wiązkiem jest w ykazanie opinii o tych  w y­
nikach, zostały  rozpatrzone i sta ło  się oczy­
wiste, że w ypadek spow odow any został de­
fektem  sterów  w ysokościow ych, na skutek 
czego stracono  kontro lę nad  m aszyną w 
locie. U stalono, że nie b y ł to w ypadek sabo­
tażu. Podczas całego śledztw a b ra ł w nim 
udział oficer lotnictw a polskiego.

O ddanie przez P ortugalię  A zorów  do dy­
spozycji flot alianckich stw arza nowe ko­
rzystne  możliwości stra teg iczne w bitwie o 
A tlantyk i w inwazji na E uropę Zachodnią. 
Poza tym  jest to jedna  z najpow ażniejszych 
klęsk politycznych  N iem iec. Za Szw ecją i 
T urc ją  rów nież P ortugalia  odw raca się od 
polityki t. zw. neu tralności w yraźnie na 
stronę  aliancką.

Z dobyta przez aliantów  K orsyka posiada 
duże znaczenie jako baza lotnicza i m orska.

Sam e tylko S tany Z jednoczone w yprodu­
kow ały od 1 stycznia do końca w rześnia 
br.: 10 0  tysięcy  sam olotów, 6 0  tys. czoł­
gów, 1 mil. 100  tys. sam ochodów , 70  tys. 
dział, m iliony cekaem ów  i erkaem ów, 225  
mil. pocisków  arty lery jsk ich  i 26  m iliardów  
pocisków  karabinow ych, 21 mil. ton  m or­
skiego tonażu handlow ego i 3  m iliony ton 
tonażu w ojennego. W kró tce  am erykański 
przem ysł lotniczy będzie produkow ał co 
5 m inut bez przerw y przez cały  rok jeden 
gotow iusieńki sam olot.

N iedaw no opublikow ano urzędow o w Lon­
dynie szczegóły fan tastycznej ucieczki za­
stępcy  H itlera  Rudolfa H essa do Anglii. 
Hess przyleciał wedle ośw iadczenia min. 
Ede.-a, jako oficjalny przedstaw iciel rządu 
Rzeszy i przyw iózł z sobą plan pokojow y, 
streszczający  się w sześciu punk tach  (m. in. 
w spółpraca A nglii z N iem cam i przeciw  R o­
sji, oddanie N iem com  kolonii i t. p.). A n­
glia odpow iedziała na te propozycje  jak 
w iadom o, skierow aniem  H essa do obozu 
jeńców w ojennych.

W  N ow ym  Jorku  ujaw niono po raz pierw ­
szy szczegóły jednego z. najta jn iejszych  
am erykańskich  wynalazków, jest to  au tom a­
tyczny pilot, kierow any przy pom ocy p ro ­
mieni elektrycznych. O głoszono, że już 
w krótce będzie on uży ty  do nalotów  bom ­
bow ych w E uropie i Azji. W  K anadzie za­
częto produkow ać bom bow ce jeszcze więk­
sze niż am erykańsk ie  la ta jące fortece. P ier­
wszy taki potw ór nazw any „R uhr-E x­
press" przeleciał już A tlantyk z K anady dó 
Anglii. Rów nocześnie w Londynie u jaw nio­
no dane, tyczące nowego działa przeciw ­
pancernego, |używ anego już na frontach , 
Jes t to działo 17-funtow e, k tóre  przebija 
pancerz najcięższych czołgów  na odległość 
1000  m. Z łatw ością niszczy o n o 'czo łg i ty ­
pu ,,T iger".

W  czasie ostatn ich  walk na w yspie Ro­
dos (archipelag D odekanezu), z szeregów  
niem ieckich zbiegło w gó ry  wielu Polakó,w, 
przym usow o w cielonych do arm ii niem iec­
kiej. O trzym ują  oni tam  wszelką pom oc ze 
strony  m iejscow ej ludności greckiej.

POLSKIE SKRZYDŁA W  BITWIE 
O ANGLIĘ

(O pow iadanie lotnika polskiego)
„T eraz to pięknie brzm i, gdy k toś powie 

„brałem  udział w bitwie o W ielką B rytanię", 
ale w tedy w go rących  dniach sierpn ia  i 
w rześnia 1 9 4 0  r. nikt z nas nie wiedział, że 
ta rap a ty , k tóre  przeżyw am y zostaną tak 
szum nie nazw ane, że przejdą do historii. 
W tedy  poprostu  mówiło się w naszym  żar­

gonie, że „draka odchodzi, jak cholera".
„Zaczęło się to, jak  w iadom o w sierpniu. 

Zaledwie ukończyliśm y szkolenie na „H ur- 
ricanachi", gdy „Luftwaffer  p rzypom niała 
sobie o Anglii. Zobaczyliśm y znowu starych  
znajom ych, jak chodzili w b iały  dzień sta­
dami. B yły to przew ażnie „D orn iery" i 
, H einckle" w tow arzystw ie „M esserschm it- 
tów 1 0 9  i 110". W idzieliśm y już dwa razy 
w Polsce i we F ranc ji takie chm ury  niem iec­
kich sam olotów  i m ieliśm y doświadczenie, 
co z tego  wynikło. Tu copraw da mieliśmy 
dobry  sprzęt, ale nie m ogliśm y wiedzieć, 
jak  dużo jest tego sprzętu  i jaki jest duch 
oraz w ytrzym ałość Anglików i jak  długo 
N iem cy będą w stanie rzucać setkam i sam o­
lotów na W . B rytanię. Byliśm y więc z po ­
czątku m arkotni, ale nie m ieliśm y wiele 
czasu  na te refleksje. O d  dnia 8 -go  sierp ­
nia zaczęło się n ieustanne pogotow ie. Szli­
śm y ciągle w pow ietrze, a niekiedy na tych ­
m iast po lądow aniu uzupełniało  się am uni­
cję i benzynę, by  startow ać ponow nie. W  
dniu 8  sierpn ia  zestrzeliliśm y 7-m iu N iem ­
ców i uszkodzili 3-ch. Z araz po pierwszym  
spotkan iu  duch się popraw ił. Przekonaliśm y 
się, że sprzęt niem iecki ustępu je  znacznie 
bry ty jsk iem u, a lotnik Luftwaffe nam. B ar­
dzo szybko nauczyliśm y się słowa „szop", 
oznaczającego to sam o, co rozkład  zwie­
rzyny. Te rozkłady by ły  niezgorsze. Pogo­
da nam  dopisyw ała. Przypom inało  nam  to 
wrzesień w Polsce. Jakże inaczej jednak po ­
toczy ły  się w ydarzenia. T eraz m y byliśm y 
tą  stroną , k tó ra  w edług uznania m ogła p rzy ­
jąć  walkę lub uchylić się od niej w razie 
Dostrzelenia lub defektu. To m y m ogliśm y 
dopędzić każdy sam olot Luftwaffe. To my 
czuliśm y, że zam iast 2 karabinów  m aszy­
now ych — jak w Polsce — dysponow aliśm y 
8-m a, że m ożem y w ypuszczać 12 0  poci­
sków na m inutę, a  każde 5 m inut ognia da­
wało rów now artość 6 0 0  pocisków.

„N ie m ożna było nie trafić. To też tra ­
fialiśmy. D opełnialiśm y się w zajem nie z An­
glikami. M y daw aliśm y im przyk ład  b ra ­
w ury, oni uczyli nas zim nej krwi. Znany 
by ł w ypadek, gdy  klucz polski złożony z 
trzech  myśliwców pod  dowództwem Anglika 
spo tkał nad  kanałem  klucz 3 -ch  „M eser- 
schm ittów ". Polacy już wyrwali się ku nim, 
ale A nglik uspokoił ich i zabronił otw ierać 
ognia bez rozkazu. N asi mieli słońce do­
kładnie z ty łu  tak, że n ieprzyjaciel ich  nie 
widział. A nglik dochodził do N iem ców  zwol­
na, system atycznie. Przez cały  czas Polacy 
wyłazili ze skóry , niecierpliw iąc się s tra sz ­
nie. M aszyny nieprzyjacielskie bv ły  tak  b li­
sko, że zaczynały  w chodzić pojedyńczo na 
celownik. 6 0 0  yardów , 400 , 200... A nglik 
w ytrzym ał do 15 0  yardów , gdy  dał w resz­
cie znak do ognia. T rzy  „H u rrican y "’ plu­
nęły  jak jeden m orderczym  ogniem  i jed­
nocześnie trzy  „M esserschm itty" jak  jeden 
stanęły  w płom ieniach i poszły  w dół.

„Ten sam  A nglik k tó regoś dnia potym  
jad ł z Polakam i obiad w kantynie, gdy  dano 
sygnał do alarm u. Jeszcze nikt nie dokoń­
czył naw et zupy, gdy trzeba było wszystko 
zostawić i startow ać. Polacy w padli do m a­
szyn z w ściekłością. „Poleciałem  w tedv ra ­
zem z nim i — opow iadał później A nglik — 
m yślałem , że pozabijają  jeden drugiego  w 
furii. Spotkaliśm y w łaśnie form ację nie­
m ieckich bom bow ców . Było ich. cz te rok ro t­
nie więcej niż nas. M iałem  zam iar zaczekać 
na inny angielski dyw izjon, k tó ry  w idzia­
łem  już na horyzoncie, ale w tedy żadna si­
ła  nie m ogłaby ich pow strzym ać. O ni m ie­
li p rzed sobą tych , k tó rzy  przeszkodzili im 
zjeść obiad. Runęli na N iem ców  jak szata- 
nv. C zegoś podobnego w życiu jeszcze nie 
w idziałem. N arobili takiego zam ętu i p ie­
kła, że trudno  było o lepsze. W szędzie spo- 
tvkałem  Polaka z palącym  sie p rzed  nim 
Niem cem . G dy nadleciał dyw izjon angielski, 
m iał już do 'czynienia z (nieprzyjacielem 
m oralnie złam anym , rozprężonym  i w u- 
cierzce. Pom yślałem  w tedy, że nie chciał­
bym  sie spo tkać w pow ietrzu z Polakiem , 
kjó'-v jest g łodny".

„D nia 11 w rześnia Polacy zestrzelili 20  
sam olotów , 15 w rześnia — 20 , nie licząc 
w każdym  w ypadku zestrzeleń praw dopo­
dobnych  i uszkodzeń. To już b y ł punkt 
szczvtow v Jeszcze pad ły  potem  cyfry  ze- 
sp-zeloń: 15. 14, 8. 10. 5 i bitwa o W . B ry­
tanie zaczęła w ygasać. Zmiażdżona, poko- 
n o n a . Luftwaffe zaprzestała masowych nalo­
tów dziennych. b v  rozpocząć serie bom bar­
dowań nocnych. A w ciszy, k tó ra  teraz za­
padła. w ciszy b ronionej lotnictwem  m y­
śliwskim . A nglicy zaczęli przygotow yw ać 
sie do ciosu, budując potężne lotnictwo 
bom bowe".

Co ósm y sam olot niem iecki ukazują- 
cy się nad Anglią, jest zestrzehw any 
przez Polaków.

C h u r c h i l l  p o w i e d z i a ł :  
„N igdy  jeszcze tak wielu nie zawdzię­

czało tyle tak  nielicznym ".

PISMO TO
zostało w ydrukow ane i- doręczone To­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym. 
Nie niszcz. O ddaj drugiem u.

— Październik 19 4 3  —

O d b i t o  w  d r u k a r n i  D .  / .


